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  Lipiec


  Otworzyłam drzwi iwyszłam na dach, wdzięczna za panującą wokół pustkę, ale nie za gorące, wilgotne nocne powietrze. Ucieczka. To było to. Bardzo tego potrzebowałam.


  Podeszłam do balustrady ispojrzałam na ulicę wdole, ale moja uwaga wciąż skupiała się na scenie, która dopiero co się rozegrała na moich oczach. Niezręczna, okropnie zawstydzająca scena. Jęknęłam na głos. Wciąż widziałam wmyślach minę Hudsona, kiedy przycisnęłam go do ściany wkorytarzu ipocałowałam. Wciąż słyszałam niechęć wjego głosie, gdy mnie odepchnął ipowiedział: „Nie chcesz tego, co mam do zaoferowania, Normo. Wierz mi”.


  Tylko że ja naprawdę tego chciałam. Albo jedynie tak mi się wydawało. Po serii rozczarowań mężczyznami, zktórymi się spotykałam, aktórzy nie potrafili mnie zaspokoić wsypialni, dotarło do mnie, że pragnę kochanka pewnego siebie ipotężnego, jak Hudson Pierce. Mężczyznę, który by mnie kontrolował imiał nade mną władzę wkażdy możliwy sposób. Myślałam, że tylko taki facet zniesie to, że jestem mądrą, odnoszącą sukcesy kobietą, inie przytłoczy go to. Od wielu lat jestem jego prawą ręką jako jego główna dyrektorka finansowa, więc czy nie pasowałabym do niego też winnych aspektach? Moglibyśmy stworzyć potężną parę. Ten potencjał był jednocześnie przerażający ipodniecający.


  Najwyraźniej on uważał inaczej.


  Przejrzałam wgłowie moje wady, jakby to były punkty wprezentacji wPower Poincie.


  Za stara (trzydziestoczterolatka, zaledwie okrok od trzydziestki piątki).


  Zbyt poważna (jak inaczej kobieta miałaby dojść tam, gdzie teraz jestem, wświecie biznesu?).


  Zbyt niezależna (nie byłam zależna od nikogo, chociaż wolałam prawdziwego faceta zamiast siedemnastocentymetrowego chłopaka na baterie).


  Zbyt… nieblond (a właśnie taki kolor włosów miały najczęściej kobiety Hudsona).


  Znowu jęknęłam. Głupia, głupia, głupia. Co ja sobie, do cholery, myślałam? Najwyraźniej wcale nie myślałam. Nawet nie mogłam zrzucić winy za moje zachowanie na alkohol – mimo że na imprezie go nie brakowało, przez cały wieczór piłam tylko wodę. Mieliśmy świętować. Pierce Industries właśnie zamknęło najbardziej dochodowy rok od lat, aja wznacznym stopniu przyczyniłam się do tego sukcesu. Byłam głupia, bo myślałam, że lepiej będzie to świętować poprzez ogłoszenie szefowi, że coś do niego czuję, niż wzniesienie toastu ze współpracownikami.


  Boże, poniedziałek będzie straszny. Jak mam spojrzeć Hudsonowi wtwarz, nie czerwieniąc się jak burak?


  Drzwi za mną trzasnęły nagle. Zaskoczona odwróciłam się wtamtym kierunku iodetchnęłam, gdy zobaczyłam mojego asystenta Boyda. Podszedł do barierki, aja przyjrzałam mu się od stóp do głów iniemal westchnęłam. Byłam prawie pewna, że kochałam się wHudsonie, ale jednocześnie na pewno pożądałam Boyda Barretta. Jego idealnie skrojony garnitur podkreślał wąskie biodra iumięśnione ramiona. Włosy opadały mu na oczy, jakby miał gdzieś to, jak się prezentuje, jednak uzyskanie takiego „niedbałego” wyglądu wymagało precyzji, musiał spędzić nad fryzurą trochę czasu… Tak, zdecydowanie był dziełem sztuki.


  Był też dobrym asystentem. Pracował dla mnie od roku iudowodnił, że jest najlepszym pracownikiem, jakiego miałam. Nie tylko dlatego, że cieszył oczy.


  Jezu, naprawdę musiałam kogoś przelecieć. Spędzałam za dużo czasu zmoim szefem ipodwładnym. Jeszcze chwila, azacznę kogoś molestować.


  Nigdy nie próbowałam poderwać Boyda. Był moją prawą ręką, chociaż miał tylko dwadzieścia sześć lat. Ten szczegół często przyćmiewał jego zdolności ikompetencje. Przypomniałam sobie otym, gdy przyglądałam się jego gładkiej niczym pupcia niemowlęcia twarzy – na której zazwyczaj nosił nerdowskie okulary wgrubej oprawce – imłodemu, wysportowanemu ciału. Pewnie pod tymi wszystkimi ubraniami krył się solidny sześciopak… Założę się, że byłby wstanie pieprzyć mnie godzinami.


  Nagle zrobiło mi się gorąco, więc odwróciłam się, by spojrzeć na miasto pode mną, zanim moje myśli staną się zbyt zboczone.


  – Odnalazłeś fortecę samotności. – Miałam nadzieję, że mój głos nie zdradził brudnych fantazji. – Chyba że szukałeś mnie? – dodałam, zdawszy sobie sprawę, że mógł potrzebować podpisu lub dyrektywy. Mimo że był piątkowy wieczór, nie zdziwiłabym się, gdyby Boyd wciąż pracował. Był takim samym pracoholikiem jak ja.


  Uniósł nogę ioparł ją onajniższy szczebel barierki.


  – Właściwie to tak. Zauważyłem, że wymknęłaś się zprzyjęcia ichciałem się upewnić, czy wszystko wporządku.


  Ugh. Jak miałam na to odpowiedzieć? Czułam się jak gówno, ale było okej. Jak zawsze. Właśnie taka jestem – silna iwytrwała. Nawet gdy publicznie się mnie upokarza. Nawet gdy jestem zmuszona przyznać, że nigdy nie prześpię się zfacetem, wktórym się zakochałam.


  Chociaż wżyciu nie powiedziałabym otym swojemu pracownikowi. Uśmiechnęłam się mimo napięcia, by rozwiać jego zmartwienia.


  – Wszystko wporządku.


  – To kłamstwo. Wcale nie jest wporządku.


  Nietypowa odpowiedź Boyda zbiła mnie zpantałyku. Odwróciłam głowę wjego stronę iuniosłam brew, otwierając usta zdziwiona jego bezpośredniością.


  Jednak on przemówił pierwszy tonem znutą władczości.


  – Zapytam tylko raz, Normo, itym razem oczekuję szczerej odpowiedzi… Co się stało?


  Głębia tego rozkazu, to, jak jego niebieskie oczy się we mnie wbijały, ten mroczny, zmysłowy sposób, wjaki wypowiadał moje imię (chociaż nigdy tego nie robił, aja nienawidziłam swojego imienia) – to wszystko było jak benzyna podsycająca ogień, który wzniecił we mnie ten chłopak.


  Nie – ten mężczyzna.


  Żar przebiegł po moim kręgosłupie iskupił się wmoim wnętrzu, budząc zmysły, podniecając mnie, doprowadzając moje kolana do drżenia. ANormie Anders rzadko drżały kolana. Nigdy nie dostrzegłam tej strony Boyda inie znałam też siebie od tej strony, ale, cholera, spodobało mi się to.


  Wciąż czekał na moją odpowiedź, patrząc na mnie cierpliwie ijednocześnie żądając odpowiedzi. Wtej chwili powinnam była zastanawiać się, jakie słowa ukoiłyby tę dziwną otaczającą nas energię, jednak mogłam myśleć tylko otym, jak hipnotyzujące są jego oczy. Nurtowało mnie, czy założył soczewki kontaktowe, czy jego okulary do pracy były tylko na pokaz.


  Więc gdy się odezwałam, nie myślałam… Po prostu zareagowałam instynktownie.


  – Próbowałam kogoś poderwać – wyjąkałam, jakby moje ciało zupełnie podporządkowało się Boydowi. – To było głupie. Inieodwzajemnione.


  Boydowi drgnęła powieka, pewnie wkurzył się tym, że zadał sobie tyle trudu, by uzyskać wyznanie, ausłyszał tylko: „Jakiś chłopak mnie zranił”. Nawet ja wiedziałam, że to słaba wymówka. Chociaż ten problem nie wydawał mi się nic nieznaczący. Bolało mnie to, co się stało. Aw szczególności nie podobało mi się to, jaka się czułam przez to słaba, choć chciałam tylko potwierdzić swoje uczucia.


  – To nie był podryw, który przyszedł mi złatwością. Myślałam otym od dawna isądziłam, że to będzie naturalny krok wrozwoju naszej relacji.


  Może to zpowodu lekko przechylonej głowy Boyda lub jego wydętych warg, ale chciałam powiedzieć mu więcej. Amoże po prostu potrzebowałam wyrzucić zsiebie emocje, które wsobie dusiłam?


  – Nie mam pojęcia, jak mógł mnie nie zauważyć. Jestem tu każdego dnia, tuż pod jego nosem. Amimo to nawet na mnie nie spojrzy, chyba że ma do mnie jakiś interes. Wyobrażasz sobie, jakie to uczucie? Chwali mnie za moją pracę, ale nigdy nie zauważa we mnie atrakcyjnej osoby płci przeciwnej. Jak można pracować ramię wramię od lat inie zauważyć nawet jednego mojego flirciarskiego spojrzenia?


  Odrzuciłam głowę wtył, wkurzona na siebie za ten wybuch emocji. Wtej chwili marzyłam otym, by mój asystent zignorował to, co powiedziałam, isobie poszedł. Nie chciałam, żeby zaczął mnie pocieszać.


  Jednak on wcale tego nie próbował. Zamiast tego bez wahania odpowiedział na moje hipotetyczne pytanie:


  – Tak, wiem, jak to jest.


  Oddech ugrzązł mi wgardle, bo zrozumiałam, okim mówił. Tylko zjedną osobą pracował ramię wramię, awcześniej nie pracował wcale, bo jeszcze studiował.


  Po raz drugi tego wieczoru kolana się pode mną ugięły. Poczułam wżołądku motyle, których chciałam się pozbyć, ale nie mogłam.


  Ostrożnie, powoli odwróciłam głowę wstronę Boyda. Nie znajdowałam na to odpowiedzi. Nic mi nie przychodziło do głowy, gdy patrzyłam na jego silną szczękę ikrzywiznę podbródka. Boyd coś do mnie czuł? Nie zastanawiałam się nad tym wcześniej. Jasne, lubiłam sobie wyobrażać, jak wygląda nago, ale to były tylko pozbawione uczuć fantazje. Byłam od niego osiem lat starsza. Ibyłam jego szefową. Romans między pracownikami nie należał do mądrych decyzji, tym bardziej że firma stanowczo zakazywała bliższych relacji osoby zarządzającej zpodwładnym.


  Och. Chwila.


  Hudson mógł przecież rozpatrywać „naszą” sprawę wtych samych kategoriach.


  A ja poczułam się zraniona zpowodu jego odrzucenia. Ten powód wystarczył, bym wysłuchała Boyda.


  Ale ponadto chciałam go wysłuchać ze względu na to, jak się czułam po jego wyznaniu: niepewna, zdenerwowana ipodniecona.


  Jednak to był zły pomysł. Cudownie boski zły pomysł.


  Boyd przerwał moją wewnętrzną debatę.


  – Za dużo myślisz.


  Poczułam ucisk wpłucach, gdy próbowałam zachować spokojny ton głosu podczas odpowiedzi:


  – To zprzyzwyczajenia.


  – Teraz musisz przestać myśleć iposłuchać. – Jego głos znowu wyrażał dominację, której musiałam się poddać.


  – Okej.


  Wbił we mnie spojrzenie ipowiedział:


  – Hudson Pierce nie jest mężczyzną dla ciebie.


  Rozdziawiłam usta. Nigdy mu nie powiedziałam, że chodzi oHudsona. Pracowałam głównie zmężczyznami. Czy to było bardziej oczywiste, niż sądziłam?


  Boyd nie dał mi więcej czasu na zastanowienie.


  – Podoba ci się, bo część ciebie potrzebuje silnego, kontrolującego mężczyzny, ale taki ktoś jak on nigdy nie pozwoliłby ci być tak silną iniezależną kobietą, jaką jesteś teraz. Zawsze konkurowałby ztobą wpracy irelacjach zludźmi izawsze byłabyś niespełniona.


  Jego słowa bolały, aprawda niczym szpilka przebijała bańki iluzji, które stworzyłam odnośnie do mojego pracownika isiebie. Próbowałam zatrzymać powietrze, łatając wnich dziury.


  – Ale może ja właśnie tego potrzebuję?


  – Tak, potrzebujesz tego. – Jego bezpośrednie wyznanie przyprawiło mnie ozawroty głowy. – Ale tylko wpewnych kwestiach.


  – Takich jak?


  – Sypialnia. – Nie zbliżył się do mnie, jednak miałam wrażenie, jakby między nami nie było przestrzeni, apowietrze buzowało energią, od której mrowiło mnie między udami. – Tam potrzebujesz mężczyzny, który powali cię na kolana.


  – To bardzo… – Trafne. – …niejasne. – Moje serce biło niczym bęben iczułam jego pulsowanie aż wuszach, akażdą sekundę wypełniały tysiące uderzeń.


  Zaśmiał się. Ten dźwięk tylko bardziej mnie podniecił.


  – Awięc wyobraź sobie coś takiego. Wyobraź sobie mężczyznę, który nigdy nie miesza się do twoich decyzji biznesowych, tylko je wspiera. Chętnie przyjmuje twoje rady iwskazówki. Podziwia to, jak zajmujesz się swoim rodzeństwem iwszystkimi wokół ciebie. Ito, że żyjesz wtakim porządku iładzie. Apotem przyprowadzasz go tutaj, na tę imprezę. Gdy już spełnisz swoje obowiązki ibędziesz gotowa, gdy dasz sygnał, on przejmie kontrolę.


  – Jak przejmie kontrolę? – Mój oddech rwał się tak bardzo, że niemal wyszeptałam te słowa.


  Uniósł rękę, by mnie uciszyć, ajego palec znalazł się zaledwie kilka milimetrów od moich ust, chociaż ostatecznie mnie nie dotknął.


  – Właśnie do tego zmierzam.


  Z trudem powstrzymałam się, by nie przycisnąć się do niego bardziej, by nie musnąć ustami jego skóry.


  W jego oczach pojawił się błysk, jakby rozpoznał moją wewnętrzną walkę isię nią cieszył. Opuścił rękę – przysięgam, robił to wszystko tylko po to, by mnie torturować – ioparł się dumnie obarierkę.


  – Powie ci, że masz iść do sali konferencyjnej B. Zostawisz zgaszone światło, ale żaluzje będą odsłonięte, byście mogli dobrze się widzieć dzięki światłu księżyca. Zdejmiesz buty iodsuniesz krzesło od biurka. Potem pochylisz się nad blatem zrękami wyciągniętymi przed siebie, zwypiętym tyłkiem. Ibędziesz czekać.


  Każde jego słowo nadszarpywało moją przyzwoitość, stawiało moje podniecenie na baczność, jak pies stawia uszy, gdy widzi swoją smycz iwie, że zostanie wyprowadzony na spacer.


  – Aco, jeśli ktoś wejdzie? – Jednak tak naprawdę chciałam zapytać: co mam zrobić, by znaleźć się na tej smyczy?


  – To nie będzie twoim zmartwieniem. – Boyd cmoknął. – Pozwolisz, by on się tym martwił. Nie będziesz kwestionować jego poleceń. Gdy dostaniesz od niego sygnał, oddasz mu nad sobą władzę. Będzie wydawał rozkazy. Iżadnych kłótni, żadnego wahania.


  Nigdy nie miałam kochanka, który przejąłby kontrolę. Odnosiłam wrażenie, że wkażdym aspekcie życie wcielałam się wrolę samca alfa imężczyźni, zktórymi się umawiałam, byli moim zupełnym przeciwieństwem. Nie chciałam tego, po prostu tak się działo. Mężczyźni właśnie tak się zachowywali.


  Ale co, jeśli jakiś mężczyzna okaże się inny? Zastanawiałam się, czy śpiewna nuta wmoim głosie zdradzała, jak często marzyłam otakim scenariuszu, gdy pytałam:


  – Ico się wtedy stanie?


  Boyd zmrużył oczy, przyglądając mi się. Jego wzrok pozostał na moich ustach tak długo, że zaczęłam się zastanawiać, czy zaraz mnie pocałuje.


  W końcu odpowiedział:


  – To, co stanie się potem, lepiej pokazać, niż powiedzieć.


  Wyprostowałam się, zwiększając dystans między nami. Nagle przeszliśmy od czystych fantazji do realnych możliwości iszybko lecieliśmy wstronę rzeczywistości. Oczyściłam myśli na tyle, by rozpoznać, że to niewłaściwe. Ta cała rozmowa nie była właściwa. Isprawiała wrażenie niebezpiecznej.


  Była też odurzająca. Boyd wiedział omnie rzeczy, które ja sama dopiero zaczynałam pojmować. Rzeczy, które desperacko chciałam odkryć.


  Mimo to powinnam być odpowiedzialna. Musiałam być.


  – Ze zbyt wielu powodów jest to po prostu zły pomysł. – Nieźle powiedziane. Koniec tematu.


  – Tak, to prawda – zgodził się. – Ale zapomnij onich. – Ostatnie zdanie było rozkazem.


  Walczyłam ztym rozkazem, chcąc tego, co sugerował.


  – Chyba nie jestem osobą, która by to potrafiła.


  – Oczywiście, że jesteś. – Pochylił się nad moim ramieniem, ajego oddech musnął skórę mojej szyi. – Tylko jeszcze nie spotkałaś odpowiedniego faceta, który by ci wtym pomógł.


  Zadrżałam, czując żar jego insynuacji.


  – Isądzisz, że ty jesteś tym facetem?


  – Wiem, że nim jestem. – Przesunął ustami po linii mojej szczęki. Nie, nie dotknął mnie nimi, ale czułam na sobie jego gorący oddech. – Pozwól, że ci pokażę, kim jestem. Pozwól mi pokazać ci, kim ty jesteś.
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